Z księdzem Romanem Foryckim, duszpasterzem krajowym Ruchu, rozmawiała Edyta Ostrowska.

- Czym jest misja, rozumiana jako jeden z elementów charyzmatu?

- Misja jest elementem charyzmatu, gdyż jest on darem danym dla drugich. Jest ona istotą realizacji tego charyzmatu. Może zaistnieć sytuacja, że charyzmat pozostaje nie wykorzystany, nie jest podjęta misja z nim związana. Wtedy dar może zostać odebrany, jak w przypowieści – kto ma, temu będzie dane[…]. Temu zaś kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma (Mt 25, 28-29). Człowiek jest bowiem odpowiedzialny za niespełnienie zadań, które Pan Bóg mu wyznaczył. Jeżeli we wspólnocie w której muszą być realizowane pewne zadania 
i ktoś ich nie wypełnia – w takim wypadku na jego miejsce przychodzi ktoś drugi. Tak było wśród apostołów – lukę po śmierci Judasza wypełnił Maciej. Misja wiąże się z wykonywaniem zadania, które zostało człowiekowi powierzone przez Boga. Nie można się od niej wymawiać.  Podobnie jest w przypadku misji dyplomatycznej czy poselskiej, gdy dana osoba posiada odpowiednie uprawnienie tak i tu człowiek posiada pełnomocnictwo – od samego Boga. On sam mówi o skutkach: Będziecie kłaść ręce na chorych, uzdrawiać ich, wypędzać złe duchy (por. Mk 16,17). To jest efektem misji, której towarzyszy błogosławieństwo Boże.

Misja musi być realizowana, gdyż Bóg posiada określony plan zbawienia wykonywany 
z pomocą ludzi. Pyta więc człowieka: Kogo mam posłać? A on odpowiada: Oto ja, poślij mnie! (por. Iz 6,8) i słyszy to, co niegdyś słyszeli prorocy: Idź! Spełnij zadanie, chociaż widzisz trudności, chociaż widzisz, że misja cię przerasta, ty idź, bo  Ja będę z tobą. Misja jest zatem połączona ze zdolnością jej wypełniania, z określona mocą, której Bóg udziela temu, kogo posyła.

Misja jest zatem istotnym elementem charyzmatu. Niektórzy przez jej pryzmat patrzą na charyzmat danego ruchu, zgromadzenia czy instytutu, pytają o zadanie, o cel istnienia, działań danej wspólnoty. Najczęściej są one odpowiedzią na potrzeby czasu i powinny się wpatrywać w jego znaki.

- Jakie mogą być przeszkody, w odczytaniu misji naszego Ruchu?

- Przeszkód w odczytywaniu misji jakiegokolwiek ruchu może być wiele. Te przeszkody są takie same, jak w przypadku odczytywania jej przez poszczególne osoby. Czasem człowiek zmaga się jakiś czas z odczytaniem woli Bożej.  Analogicznie jest w każdej  wspólnocie, 

  która powstaje podejmuje działania w jakimś kierunku, kształtuje określony styl życia. Potem dana wspólnota zaczyna odczytywać wolę Bożą względem niej. W odczytywaniu woli Bożej priorytet mają wydarzenia – „Znaki czasu”, które pobudzają do refleksji nad tym co się stało i co to dla mnie oznacza? Można powtórzyć ze Szawłem powalonym na drodze do Damaszku: „Co chcesz Panie, abym uczynił?” Te pytania na nowo pojawiają się wobec zachodzących zmian w otaczającej nas rzeczywistości, np. instytuty życia konsekrowanego co pewien czas dokonują zmian w swoich konstytucjach. Odczytywanie woli Bożej względem misji danego ruchu ma charakter dynamiczny, jest ciągłe, nigdy nie spocznie 
w martwym punkcie. Nigdy nie można stwierdzić, że wola Boża została całkowicie odczytana. Byłoby to zamkniecie się na misję. Najistotniejszą zatem przeszkodą w odczytywaniu misji ruchu jest zamknięcie się na głos Pana Boga, który dochodzi z przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Gdy nie chcę wiedzieć, co było, albo nie chcę słuchać innych ludzi tylko siebie, zamykam się na głos Pana. Można odczytać misję tylko częściowo lub błędnie – zwłaszcza wtedy, gdy ktoś chce wmówić lub narzucić coś, czego on sam pragnie, zamiast odczytywać  wolę Boga. Czym innym jest bowiem odczytywanie, czym innym tworzenie. Człowiek sam może stworzyć sobie jakąś koncepcję, profil ruchu. Nie obchodzi go głos Boga, słucha wtedy siebie. Odczytywanie jest ciągle aktualne, jest po prostu nakazem chwili. Może istnieć pragnienie, aby całkowicie odczytać misję ruchu i ostatecznie ją określić. Jest ono błędem, gdyż zawsze trzeba być otwartym. Misja ma więc charakter dynamiczny, nie jest czymś zamkniętym. Nie można nigdy stwierdzić, że została ona w pełni odczytana i można schematycznie wypełniać związane z nią zadania. Powstają jednak nowe sytuacje, wyzwania, na które trzeba odpowiadać. Człowiek nie może zastygnąć w swojej mentalności, powiedzieć sobie, że ma ustalony obraz świata i nic nie może go zaskoczyć i będzie stosować stare metody odpowiadania na potrzeby. Trzeba szukać nowych, ponieważ wciąż rodzą się nowe wezwania.

- Czy można mówić o specyficznej misji stowarzyszeń świeckich, ruchów w Kościele?

- Istnieje coś takiego jak charyzmat założycielski czy konkretny profil danego instytutu, ruchu, stowarzyszenia, w związku z czym także charakterystyczna jego misja. Jest to uwrażliwienie na potrzeby określonego typu i takie ich widzenie, którego nie posiadają inne ruchy, stowarzyszenia czy instytuty. Gdy chodzi o konkretną misję stowarzyszeń czy ruchów w Kościele wiąże się ona przede wszystkim ze specyficznym posłannictwem ludzi świeckich, które określa Dekret o apostolstwie świeckich, a konkretyzuje Adhortacja Christifideles laici.

- Na czym polega na specyfika?

- Czasem uważa się, że świeccy stają się bardziej apostolscy gdy wyręczają duchownych 
w różnych sprawach np. w katechezie, jeśli organizują coś w parafii, współpracują 
z proboszczem, prowadzą poradnie przyparafialne. Wszystkie dokumenty aprobują tego typu działalność, jednak podkreślają, że najbardziej charakterystyczną cechą apostolstwa świeckich jest ich bezpośrednie oddziaływanie na świat, rzeczywistość doczesną, w której tkwią na kształt ewangelicznego zaczynu. Swoją obecnością, słowem, przykładem życia tworzą drogowskaz, model życia, dla człowieka świeckiego. Otóż ruchy i stowarzyszenia w Kościele, które zrzeszają przede wszystkim świeckich, mają misje uobecniania Ewangelii we wszystkich przejawach ludzkiego życia – indywidualnego i publicznego. Jest więc ich rolą wpływanie na gospodarkę, życie kulturalne, polityczne, społeczne. Niektóre ruchy dążą do rozwiązania problemów społecznych włączają się w walkę o sprawiedliwość.

Świeccy są najbliżej tych wszystkich potrzeb, są z nimi na co dzień. Ich odpowiedź na nie potrzebuje specjalnego mandatu ze strony Kościoła. Działają na mocy sakramentu chrztu św., bierzmowania, małżeństwa. Misja duchownych jest skierowana na kształtowanie ludzi Kościoła, świeccy zaś, ruchy i stowarzyszenia, powinni być ukierunkowani na tych, którzy są poza Kościołem. Ten wymiar ich działań paradoksalnie – jest typowo misyjny. Świecki bardziej niż duchowny styka się ze światem niewiary, marginesem społecznym, dnem moralnym. Misja świeckiego polega na pójściu do tych ludzi. Stąd stowarzyszeniami 
i ruchami nie spełniającymi swego charyzmatu są te, które zamykają się na ludzi znajdujących się poza Kościołem. Świeccy tkwią wśród ludzi, którzy są daleko od Kościoła. Są  przedłużeniem tego, co się dzieje w Kościele za pomocą przykładu życia i własnego języka świeckich w środowisku ludzi zdechrystianizowanych.

- Jaka jest zależność, relacja pomiędzy misją ruchów, stowarzyszeń świeckich a misją 
   Kościoła?

- Ściśle rzecz biorąc wg. Vaticanum II jedno jest posłannictwo i misja chrześcijan, tak, że zamiast o misjach, należałoby mówić o misji wszystkich wierzących w Jezusa Chrystusa. Polega ona na współpracy w dziale zbawienia i uświęcania świata.

Misja wspólnot Kościoła, poszczególnych jego członków z natury rzeczy jest częścią jednej misji Kościoła. Ich udział w tej misji wiąże się z wykonywaniem różnych posług. W ramach jednego Ciała Chrystusa istnieją różne członki, które  spełniają różne posługi, funkcje, podejmują różne zadania. Każdy jest potrzebny. Cały Kościół jest posłany, mówią o tym dokumenty soborowe, jest posłany jako wspólnota złożona z duchownych, świeckich i osób zakonnych. Jeżeli ruchy, stowarzyszenia świeckie nie spełniają zadań, których od nich się wymaga na mocy charyzmatu czy z tytułu, że taka jest wola Boża w stosunku do tych wspólnot i każdego człowieka, powstaje pewna luka, brak. I właściwie braki w Kościele spowodowane są albo zaniedbaniem wykorzystania charyzmatów indywidualnych albo zaniedbaniem realizacji partykularnej misji ruchu czy stowarzyszenia.

- Jak pogodzić realizację misji kościoła, do czego jesteśmy wezwani jako wierzący 
   w Chrystusa, z realizacją misji ruchu?

- Misja partykularna jest podporządkowana misji ogólnej. Dlatego poszczególne ruchy 
i stowarzyszenia powinny stawiać sobie pytanie, na ile realizują misję Kościoła. Jest ona określona przez dokumenty Kościoła, ale na poszczególnych etapach czasu także przez przełożonych Kościoła – Ojca Świętego, biskupów, synody.

- W przeszłości poszczególne wspólnoty Ruchu realizowały podobnie swoją misję, 
a mianowicie wysyłały dary do Trzeciego Świata. Od pewnego czasu występuje różnorodność sposobów wypełniania misji. Czy każda wspólnota w Ruchu może mieć swoją specyficzną misję?

- Każda wspólnota w Ruchu jest trochę inna i nieco inne są warunki, w których podejmuje działania, więc można mówić o jakieś specyfice, która czasem mocno się zaznacza.

Specyfika działań i misja ruchów, stowarzyszeń katolickich jest integralnie zwiana z misją Kościoła i w tym znaczeniu jest ona uprawniona o tyle o ile służy Kościołowi.

Tak samo należy mówić o podporządkowaniu indywidualnej misji wspólnot misji ogólnej całego Ruchu. Jeśli wspólnoty są podporządkowane ogólnej misji Ruchu, to taka odrębność jest dopuszczalna i wręcz bardzo wskazana. Przykładem może być sytuacja pewnego instytutu, który ma prowincje w różnych krajach . Każda z nich ma swoją specyfikę, oprócz tego w ramach każdej z prowincji istnieją poszczególne kursy, roczniki. Mają one swoje spotkania, na których podejmują rozmaite uchwały, propozycje działań. Realizują własne ideały, posiadają własne odrębne hasła, które wyrażają ich ideę. Każda więc z małych wspólnot ma własną specyfikę.

Jedność Kościoła nigdy zatem nie polega na jednolitości, nie jest to zbiór jednakowych elementów. Jedność pojawia się wtedy, gdy elementy są różne i dzięki temu istnieje wzajemne ubogacenie się.

- Dziękuję za rozmowę.

